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rnu ie  s ię  w  S to lic y , „ k w ocie  2% : i 3 . n a T r o m in c y i  Z ł  p i  t b .

j a d w i g a  Br z o z o w s k a .

Ze płeć piękna celnie w  piękm iy literaturze, to nie 
Vlzhr, i tai ona posiada z n&thry skłonność do czułości, a 
w podobnych dziełacii czułość iest nayi»totmey?zą zaletą- 
\Ve w szystkich św iatłych narodach t r u d n i  się p łeć piękna 
pisaniem rom ansów , czyli lak zwanych clzieiow serca, >o 
kbm uż serce bardziey żnanehi być może, leżeli m e kobietom . 
F ra n c y ia  posiada swoią G enlis  i tyle innych piszących ko­
biet. N iem cy zaszćzycaią się Karblina, P ich ler , autorką g a  
toklesa  i dzieł wielu, tudzież Joanną W a y d e n tu rm o w ą  zna­
na i w  Polsce z p łodów  teatralnych. 1 nasz doskonały 
rom ans M a lw in a , oceniony przez naypierwszycli znawco w  
polskiey literatury , iako przez Śn iadeck iego , tłom aczony 
nii ięzyk fraiicuzki, w jsya  d l ż pod p ió ra  kobiety. a 
m iałka  po dobrey m a tce , Polak « ' S a n  D om ingo, i a n i i  

r # a  i. A r n d l f  są ' p łodam i pici pii'kney. W  tym  względzie 
jesteśm y z inhem i narodam i w  spolnićtwie, a 'e, zt sl9 
kobiela" Irudiliia matematyką. iako m nieietnością wyższego 
pu trztbn iącą usposobienia, lego h it  każdy naród da z sic
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bie przykład. Lecz Polska może się podobnym  chlubić za­
szczytem. W krainie B rodeckich i  Koperników, pod bo­
kiem wszechnicy Krakowskićy, słynącey z matem atycznych 
i  astronom icznych w ypracow ać, urodziła się J a d w ig a  B rzo­
zowska. Od dzieciństwa by ły  rachunki nayulubieńszą iey 
rozryw ką i w yłącznem  zatrudnieniem ; w krótce stanęła w 
m atem atyce na szczycie doskonałości. Biegli naw et rachun- 
harze nie raz iey rad  używ ali y zasięgali iey  rozum u, ażeby 
im  w ątpliw ości roztrzygała. Ż y ła  w  ro k u  1618, to iest: 
w  epoce tak św ietney dla literatu ry  i dzieiów  polskich. 
G bilicki Jerzy , Akademik K rakowski, iey  przyiaciel nazy­
wa ią E uklidesa  córą i doskonałym  płci sw oićy zaszczytem.

Sow iński pisząc o uczonych Polkach nie w spom niał o 
tóy  Polce przyaoszącey literaturze naszey taką chwałę. 
Mógł atoli wyczytać o n iey  w J  uszyńskim , którego zape­
w ne znać m usiał, kiedy go cytować n ie  omieszkał. Jakoż 
po  opuszczał on i  w iele innych Polek nie m niey sławnych, 
ni ku to: Z ałuską, Szitm lańską  i t. p. Szczególniey tego m u 
darow ać nie mogę, że zamilczał o Karwinianie, o k tórey  
Z a łu s k i  w znanym  bezrym ow ym  rękopiśm ie wspomina, a 
k tó ra  p isyw ała w iersze łacińskie. Mówiąc o M osłowskiey, 
opuścił iey naylepszy rom ans Aslolde. Nie m usiał czytać 
Janockiego  dzieł wszystkich, tak łacińskich iak i niemieckich, 
k iedy  Michałowo, Botockcr ominął. Z żyiących nie wspo­
m inał nic wcale o / /  (indzie M aleckiey. -Ićy przyieinne 
p ło d y  czytywaliśm y w  tygodnikach W arszawskich pod a r­
tykułem : D om ow nik . O puścił także Jenerałow ę z Hrće? 
biów K w ileckich BVągorzowską, k tó rey  dziełko: zasady  
m oralne pisane dosyć gładkim  stylem w yszło roku  1799. 
w  P oznaniu ,

S t .  J a s  z . —

Ś L I Z G A W K A .
(D a lszy  Ciągi)

Dwie damy które w łaśnie pod tenczas pod ręce sie 
p row adziły . Panna N** i X** serdecznie się z iego na- 
ś im ały  przypadku.—  Lecz m łode iakieś dziewcze do Anio­
ła  podobne . al z przestrachu b lade , pobiegło w  m om en- 
cie do sąsiei ni y Apteki i zaw oław szy niespokoynym  gło­
sem, Pomocy: Pomocy!—  w róciło i podało delikatną R ącz-.
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kę ażeby go z ziemi podnieść. — Lecz słabe iey  siły  nie 
podo ła ły  tem u.—  D w óm  dopiero Parobkom , P row izorow i, i 
Subiektom  udało  się podnieść przybyłego z sessyi P reze­
sa i do sąsiedzkiego zanieść domu. —  T u w praw iła  Śliczna 
ta dziewczyna w szystko w  poruszenie. — Posłała  p a  do­
ktorów , rozp ię ła  nieco krw ią zbryzgany surdut, nam ieyscu  
zaś gdzie ram ie uszkodzonem  b y ło , p rzy łoży ła  G ulardow ey
w ódki, a kolońską nacierała m u pulsa i skronie,  gdy zaś
Prezes do siebie przychodzić nieco zaczął, i troskliw ość z 
k tórą koło niego chodziła wdzięcznie go zdum iew ać zda­
w ała się, w  tenczas py ta ła  go się tkliw ym  głosem  i aniel- 
akiern spoyrzeniem  czy m u iest teraz lepićy ?

Czy W ćPanna, córka tuteyszegojdomu, zapytał sięspoy- 
rzawszy na nią przyiacielsko.—-

Kie, odpowiedziało zarum ieniwszy sie dziew cze, tv lko 
k rew na tuteysza: m óy W uy i moia Ciotka, będą m ieli honor 
złożyć Panu zaraz swoie uszanowanie, na chwilę bowiem  
oddalili się z dom u.—

A. W ćPanna? —  W ćPanna iesteś tuteysza py ta ł daley 
P re ze s , k tó ry  zdaw ał się bydź niezm iernie ciekawym , po­
znać zbliska powabne to dziewcze, k tóre Go iako obcego czło­
wieka, z chrześciiańską litością od pośm iewiska ludzi u li­
cznych ochroniło, do dom u swego przyięło  i tu  z nim  z nay- 
przyw iązańszą starannością, się obchodzi.—

Móy Oyciec m iał zapewne to szczęście bydź W ćPanu 
Dobr: znanym  odpow iedział pom ocny A n io łe k , obwiązu­
jąc należycie skrw aw ione Ramie__

Oyciec W ćPanny? rzek ł nam yślaiąc się stary  Prezes 
i trząsał p rzytem  głową.—

Kupiec Lam bert—  szepnęła praw ie dziewczyna, spu ­
ściwszy oczy na zran ioną r ę k ę , ą żyw y rum ieniec o k ry ł
iey alabastrowe Lica__

Prezes zm ieszał się widocznie.—
Po nieiakiey Pauzie, rzekł. „W ćPanna więc iesteś Jó ­

zefa?—  W ieszże też W ćPanna k to  ia  ie s te m ? — Czy w iesz , 
W ćPanna na czyiąś głow ę przez swe pełne dobroci obey- 
ście się w styd srom otny zebrała. Jestem  Prezes Śli­
czne Józefy  oczka napełn iły  się Izami. —  Zbawiciel nasz, 
...... rzek ła  słodko się uśm iecbaiąc, uczył mię. Kochay--
cie swych nieprzyjaciół, błogosławcie tym  k tórzy  was p rze- 
k lina ią , czyńcie tym dobrze którzy' was p rześladują.—  P o -  
tok łez  gorących u lż y ł ściśnioney iey piersi. D októr w szedł



do pokoiu w tey chwili, a Józefa sclirdniła się do przyległey 
izby.— ______________________

I

Przestrach.—  B61 głowy, ram ienia.— Śmiech szyder- 
ski Panien X. i N. i znów troskliwa czułość dziewczęcia, 
która on prześladow ał, która; gorzko trap ił, którą pokoni 
całego życia pozbaw ił, a k to ra  to wszystko wzapómnie— 
nie puszczaiąć, z dziecinną starannością miłość mu swoią i 
staranie stręćzyła, nakoniec te łagodne słowa cierpienia i 
przebaczenia—  słowa zbawiciela Świata w  ustach n ado ­
bnego Anioła; to wszystko wzruszyło żelazno-zimnego 
Prezesa tak dalece, że mało Co Doktora słuchaiąc— sy­
na swoiego oglądać, i powóz mieć żądał aby iak nayprę- 
dzćy wrócić do domu.

Juliusz prawie bez tchu przyleciał. —
(jDokończenie w p rzyszłym  Numerze)

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.
T e a t r  N a r o d o w y .  Czwarty wieczór Muzyczny w  Sa­

li Redutowey odbył sic W dniu 5. Kwietnia. Ta zabawa 
iest w tych nieszczęśliwych, dla naszego teatru czasach, 
szczególniey u nas ulubioną: iakoż i ten wieczór był ró ­
wnie). zaszczycony liczną obecnością najznakomitszych o 
sób; a wykonanie lak śpiewów, iak muzyk, odpowiedzia­
ło  oczekiwaniu znawców. Zresztą ponieważ ha tym osta­
tnim wieczorze muzycznym, słyszeliśmy też same Części 
muzyki co i na dawnieyszycli, dla tego odwołuieihy się do 
tego, cośmy tak o samych wieczorach, iak i 0 artystach 
w nich wysLępuiącyćh, V poprzcdzaiąćycli Numerach Kurye- 
ra  dla płci piękney, wspomnieli.

W dniu 6 b. m. daną^była Opera w 3cli Aktach pod 
tytułem  Jadwiga. JP an  Żyliński TeiiorzjsM, Występował 
w roli W ilhelm a  poraź pierwszy na Sceiię. Jeżeli glos 
iego pomimo swey przyietnnosci wydał nam sic bydz na 
ostatnim wieczorze Muzykalnym, słabym, tym więcey uwa­
żaliśmy to na wczorayszem widowisku. Z niecierpliwo­
ścią oczekuiemy, abyśmy mogli słyszeć tego Śpiewaka w 
inney operze, gdzib taleht iego obszerhieysze mieć będzie 
pole do pokazania się zupełnego, a wtedy Spodziewać się 
należy, i ż  odpowie powziętym O nilu powszechnym n a ­
dziemni;


